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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S. G erm ana B. | B iuro  R edakcji p rzv  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 9, w czoraj w p o ł. cie. 14.
W sc h ó d  słońca o g. 3 m. 51.— Zach. o g. 8 m. 4. | ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w od y  na  W iśle  stóp  3 caii 4.

Z Petersburga, d. 7 (1 9 ) Maja.
P o w ró t do zd row ia  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  

M a r j i  A l e x a n d r o w n y  usku teczn ia  się w  sposób  n a j­
bardzie j zadow ala jący .

C arskie Sioło, 5 m aja  1857 r.
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A l e x a n d r o w n a , 

sjiała b ard zo  spokojnie i czuje się zupełnie dobrze.
D r. Sra n ió n i.

C arskie Sioło, 6 m aja 1857 r. D r. H aartm nn.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Heroldja Królestwa Polskiego.— P o d a je  do p o w szech ­

nej w iadom ości, iż w  sk u tk u  je j p rzedstaw ien ia , uzna- 
nem i zosta ły , decyz ją  ogólnego zeb ran ia  W arszaw sk ich  
d ep artam en tó w  rządzącego  senatu , w  dniu  2 (14) m aja 
r. b . zapad łą , za sz lach tę  dziedz iczną, k tó ra  n ab y ła  
tego stanu  p rz e d  ogłoszeniem  p ra w a  o szlachectw ie, 
niżej w ym ienione osoby: C h e łs to w sk i S tan isław  h e rb u  
Jas trzęb iec ; D om ańsk i Jó z e f  h. L a ry ssa ; G rodz ick i K a ­
zim ierz h. Ł ada; Jag o d z iń sk i S tan is ław  K o s tk a -S e b a -  
s tjan -A ndrzej li. K orw in ; Jan ick i R u d o lf  h.-- Rola; J a ­
n ick i B o lesław -A lexander-M arcelli t. h.; k s iąd z  K lim o­
w icz Ignacy  h. K ościesza; Ł ap iń sk i J u l jan -A lexander 
li. L ubicz; Ł ep kow sk i S tan isław  h. D ąb ro w a, M aleszew - 
ski A nd i'ze j-G rzegorz li. G odziem ba; O lszow sk i W in- 
cęn ty-M arcelli h. P ru s s  2do ; R n jk o w sk i A lfons-A dam  
h. H ahdank ; S osnow sk i Józef-M axym iljan  h. N ałęcz; 
S ucheck i K o nstan ty -A u ton i-F ilip  h .  P o ra j: W i l k o w s k i  
T adeusz; Z aw adzk i E rn es t-H ip p o lit h. S lep o w ro n .—  
W  W arszaw ie  d. 8 (20) m aja  1857 r. —  P rezes , ta jny  
radca , sen a to r (podp .) Drzewiecki.— N aczelny  sek re ta rz  
Róży ński.

D yrektor in sty tu tu  Gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa w Maryrnnncie.— Z aw iadam ia niniejszem  
ty c h  w szy stk ich  uczniów  In s ty tu tu , k tó rzy  po u- 
kończeniu  p rak ty k i gospodarsk ie j i po dopełn ien iu  
p rzep isanych  form alności n ab y li w tym  roku  p ra ­
w a do sk ład an ia  exam inu p rak tycznego , iż tenże 
exam in rozpocznie się z dniem  3 (15) C zerw ca i 
o d b y w ać  się będzie przez dnie następne po sobie 
idące, na ten więc term in  każdy z n ich  do M ary- 
m ontu  p rzy b y ć  pow inien, w przeciw nym  razie  u- 
trac i p raw o  do exam inu p rak tycznego .— M arym ont

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O  K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
(W y ją tk i  z w ędrów ki na kw estarskim  w ózku.)

W IZ Y T A  W  K L A S Z T O R Z E  S. K A T A R Z Y N Y . 

fC ią g  dalszy).

D la czego jednak samo piękno i cnota to­
warzyszą mi w tej wycieczce, sam nie wie­
działem, a nie wiedząc poddałem to rozbioro­
wi mej myśli, skutkiem której parciane lejce 
upuściłem na kark  konia a  ręce skrzyżow a­
łem na piersiach.

Gdyśmy byli na zakręcie małej drożyny, 
klonowiak wstrzymał swego konia, zerw ał ga­
łązkę klonu i przeżegnawszy się, rzucił ją  na 
wzgórek, sterczący obok drożyny i pokryty 
kupą uschłych i świeżych gałęzi. Zapytałem 
co ten wzgórek ma znaczyć, a  klonowiak tak 
mi odpowiedział:

— G adają że tu leży pochowana jakaś pan­
na, co ją  zdrajca kochanek wywiódł do lasu 
i zamordował; a inni znowu praw ią o jakimś 
pustelniku co tu żył długie lata, aż przyszli

14 (26) M aja 1857 r. —  R ad ca  stanu  Zdzitow iecki. 
S ek re tarz  in s ty tu tu , E rlieki.

—  Z p o w odu  okazan ia  się zarazy byd lęce j księgo- 
suszem  zw anej w  cy rk u łach  P rzem ysk im  i R zeszow ­
skim  w Galicji, K om m issja R ządow a S p raw  W e w n ę trz ­
nych  i D uchow nych , d la  zapob ieżen ia  p rzen iesien iu  się 
te j zarazy  do K ró les tw a  P o lsk iego , zap ro w ad ziła  na 
g ran icy  jeg o  o d  stro n y  pom iecionych  cy rk u łó w , tak ie  
sam e śro d k i ostrożności, ja k ie  w  tym  celu od  strony  
cy rk u łó w  T arnow sk iego , W adow ick iego  i K rak o w sk ie ­
go w  G alicji w p row adzone  ju ż  zosta ły  w  w ykonanie, 
a  m ianow icie: 1) Z ab ro n iła  w prow adzać  z cyi& ułu P rz e ­
m yskiego i R zeszow skiego  w G alicji do tu te js z e g o  
k ra ju , b y d ła  rogatego , trzo d y  chlew nej, ow iec i w szel­
k ich  p ro d u k tó w  b yd lęcych , ja k o  to: sk ó r  n iew y p ra- 
w ianych , inięsa, rogów , rac ic , sierści i ło ju  n iep rzeto - 
p ionego; o raz  p aszy  suchej, m ierzw y i używ anych  
sp rzę tó w  sta jennych  w szelkiego rodzaju . 2) N ie dozw o­
liła  p rzech o d z ić  p rzez  gran icę K ró les tw a  P o lsk iego  
osobom  z cy rk u łó w  rzeczonych , k tó re  m ogły  m ieć ja k ą  
b ąd ź  styczność z b y d łem  rogatem , ja k o  to: rzeźnikom , 
g a rb a rzo m , handlarkom  b y d ła  i sk ó r , opraw com , mni- 
siarzom  i pastuchom ; w razie  zaś koniecznej tego  p o ­
trzeb y , o soby  pom ienione p o d d ać  się m ają  stosow nem u 
oczyszczeniu  p o d  dozorem  policji. 3) P o lec iła  p rz e ­
strzegać o so b y  udające  się z K ró les tw a  P o lsk iego  do 
G alicji, aby  un ikały  w szelk iej styczności z m iejscam i 
zarazą  tam  dotkn iętem i. P o d a jąc  o tern do w iadom ości 
p ow szechne j, K om m issja R ządow a ostrzega, że nie s to ­
su jący  się do ty ch  p rzep isó w , do odpow iedzia lności 
sądow ej pociągnięci zostaną-.

U P o g o d a  sta ła  się d la nas lichw iarzem  . m y 
czekaliśm y deszczu, a m iasto tej orzeźw iającej 
ro sy  niebios (w ybaczcie poetycznem u w yrażeniu) 
sp ad ł g rad  w ielkości orzecha w łoskiego, połączony 
z burzą, a pop rzedzony  rodzajem  trą b y  pow ie trz ­
nej. I  to dziw niejsza że ten g rad  nad  pew ną 
ty lko  częścią W arszaw y  rozsroźył się , bo w oko­
licach kolei żelaznej, koło kośció łka Sgo  A lexan­
dra , w a le a c li, p raw ie  w cale go nie było. B urza 
najw ięcej srożyła  się na K rakow skiein  P rzedm ie­
ściu, w S tarem  m ieście i w szystk ich  sąsiednich  
u licach . N a placu  przed-Z ygm untow skim  p rzed  
spadnięciem  gradu , p o w sta ł tak i w icher i p ęd  p o ­
w ietrza, że p rzechodniom  k tó rzy  jeszcze nie mieli

zbójcy zdrajcy i pochowali go tu pod tą mo­
giłą. Bóg to raczy wiedzieć tko ma prawdę, 
ale nam się zawsze godzi przykrywać gałę­
ziami mogiłę, aby jaki zwierz zdrajca nie wy­
w lókł ciała z grobu, — powiedział wieśniak i 
jeszcze raz się przeżegnał.

— A nigdy nie zaglądaliście do grobu? nie 
odwaliliście ziemi i kamieni przez ciekawość, 
zapytałem z naiwnością rozwalacza mogił i 
kurhanów, a  chłop nawet mego zapytania nie 
zrozumiał.

— E! wielmożny pan żartuje, a tkoby  śmiał 
robić takie bezbożeiistwa. Niech śpi spokojnie 
kiedy go zdrajcy pochowali.

Nie było o czem myśleć, takich mogił peł­
no jest rozsypanych po naszym kraju, a  lud 
wszędzie ma dla nich jednakow e obowiązki i 
uszanowanie. Klonowiak jednak minąwszy 
mogiłę, poprawił kapelusza, w estchnął m ar­
kotnie i mówił dalej:

— Na tej mogile miało rosnąć drzewko ni­
ziutkie a grube; kolor jego miał być jak  krew, 
a choćto ja  sam je widziałem i wydawało mi 
się jak  każda inna drzewina na skale w yro­
sła, aleć kiedy ludzie inaczej gadają, to musi 
być jakoś przy nich a nie przy mnie prawda.

czasu schron ić  się gdzie do bram y, tru d n o  było 
u trzym ać  się na nogach, a tum any kurzu  zasy p y ­
w ały  oczy i nie dozw ala ły  o dw a k roki widzić. 
K iedy  g rad  zaczął spadać, ów w icher pędził nim 
z nadzw yczajną  siłą, tak  że w szystk ie  okna na ten  
pęd  w ystaw ione, w jed n e j chw ili pow ybijane 
zostały . W  całym  szeregu dom ów  K rak o w ­
skiego przedm ieścia, ani je d n a  szyba nie o sta ła  
się cała, w zabudow aniu  na pom ieszczenie w y­
staw y  przem ysłow ej przeznaczonem , całe szk lanne 
p o d d asze  w ybite  do szczętu, n iek tóre  altany fo to­
graficzne zniszczone tak , że zaledw ie drew niane 
w iązanie pozostało, a w  w ystaw ach  sk lepow ych  
grube lagrow e szyby  pękały  z łoskotem ; tak  np. 
w w ystaw ie p. P eeq a  w szystk ie  szyby od szafek 
sk lepow ych pow ybijane, a naw et w litografjach  
g rad  porobił szram y. W ątp im y żeby ta  burza sze­
roko  się rozciągnęła, ale m usiała być ona bardzo 
gw ałtow ną, k iedy  w  W arszaw ie, pom im o w y so ­
k ich  m urów  i ścieśnionego pow ietrza , g rad  tak ie  
porob ił szkody. W  jednym  z w iększych dom ów  
na  M iodow ej ulicy, w y b ity ch  szyb je s t  przeszło 
600, w łaściciel zaś jednego  z ho te lów  zapew niał 
nas, że u niego do ty siąca  doliczy. D rzew a po 
ogrodach  ogołocone z po łow y liści, {gałęzie naw et 
g rad  łam ał i do w ieczora kupy  jego  nieroztopione 
leżały po ulicach. O ilości w ybitych  szyb najlepsze 
pow ziąć m ożna w yobrażenie z podw ojonej ceny, 
ja k ą  szklarze nałożyli na ofiary g radu , bo za szy­
by, za k tóre  zw ykle p łaci się 20 kop., po 50 kop. 
żąd.-ili. P o d łu g  obow iązującego u nas kodexu, 
w łaściciele dom ów  pow inni ponosić te szk o d y , 
chociaż w iadom o nam, że w ielu z n ich  zw ykle u- 
m yw ają 'so b ie  od tego ręce, i w sporze z lo k a to ra ­
mi, ja k o  s tro n y  m ocniejsze, u trzym ują  się p rzy  
swojem . S łyszeliśm y ja k  filożofowie uliczni cie­
szyli się, że to zapow iedziana kom eta ro zp ry sła  
się tak  na  kaw ałk i i sku tk iem  tego sp ad ła  bez 
w ielkiej szkody. Inni, lepiej zainform ow ani, u trzy ­
m yw ali, że szczęśliw y ten  tr a f  w inni je steśm y  
tem u, że w d rodze kom eta zaczepiła o księżyc, 
a skutkiem  gw ałtow nego uderzenia  rozpad ła  się 
na g rad .

—  I gdzież się to drzewko podziało?
—  A gdzie! ściął go nauczyciel z za góry i 

zrobił z niego sobie skrzypiny.
— Cóż to za nauczyciel? pocóż mu było na 

skrzypki aż z mogiły drzewo ścinać?
— At kiedy wielmożny pan nic nie wiesz, 

to mu wszystko opowiem wedle swego sk ła ­
du. Był u nas we wsi młodzieniec śliczny jak  
majowe słonko nieprzymierząjąc, a ochotny 
do nauki jak  ptaszek do śpiewu. A rodzice je ­
go biedni gospodarze nie mieli mu za co dać 
edukacji, ale zaprowadzili młodzieńca do na­
uczyciela z za góry. Nauczyciel co miał moc 
rozmaitych chłopskich dzieci u siebie, najbar­
dziej pokochał naszego młodziana, a niedłu­
go jak um arła nauczycielowa, jak  poumierały 
nauczy cielątka, a było ich aż pięcioro, mło­
dzieńca naszego przyjął nauczyciel za rodzo­
nego syna. Chłopak postępow ał bo postępo­
w ał w edukacji, ale bieda" jego rodzicom co­
raz to bardziej na kark  w łaziła, tak , że chło­
pak wreszcie porzucił szkołę, wrócił do wio­
ski i począł pracow ać na rodziców. Ale gdzie 
to! ani siły, ani mocy, rw ał się jak  mógł we­
dle roli, wedle zarobku; nauczyciel tylko za 
nim p łakał, tylko nam awiał żeby wrócił do



Korrespondencja z Paryża.
Parę słów o poezji francuzkiej.— Alfred de Musset 

zmarły poeta.
JL. Pojęcia jakie Francuzi mają o poezji i poe­

tach, różnią się wielce od pojęć u nas przyjętych. 
Niewiem czy ta  różnica leży w samej naturze ję ­
zyka, k tóry  do formy poetyoznej z trudnością 
uz’vć się daje, czyli tez um ysły francuzkie osobną 
obdarzone są zdolnością, k tóra im pozw ala do­
patryw ać poezji tam, gdziebyśm y my, dopatrzyli 
tylko w ju tow y, jasności myśli i zręczności w yra-, 
zeń, słowem wszystkich przymiotów niestanowią- 
cycli jeszcze poety.

Być może, z’e nie miałbym odwagi w oczy fran­
cuzowi powiedzieć, wszystkiego co o ich poetach 
myślę, bo by mnie wzięto za barbarzyńcę i nieuka, 
ale pisząc po polsku z wszelką pewnością, ze ni­
gdy na francuzki język tłomaczonyin nie będę, 
ośmielam się wyznać, ze między spółczesnyini, 
jednego tylko we Francji znałem poetę, poetę 
w tem znaczeniu jakie do tej nazwy przywiązuje 
niemiecka, angielska i polska literatura, trzy lite­
ra tury , które w ostatnim pół wieku największych 
bez zaprzeczenia miały poetów. Tym  poetą, nie 
mogącym w prawddzie iść w porównanie z Bajro- 
nem. Getem i Adamem, lecz dla mnie przynajmniej, 
we Francji jedynym, je s t zmarły przed tygodniem 
Alfred de Musset.

Znam dobrze jego strony ujemne, wiem w szys­
tko, coby się przeciw niemu powiedzieć dało. Lecz 
jeśli poecie temu, brakło czasami wiary, któraby 
duszę ożywiała nadzieją, jeśli nie zawsze trzymał 
on wysoko pochodnię prawdy; to przynajmniej 
cierpiał wszystkiemi bólami pokolenia swego i 
męki swe serdeczne, umiał wypowiedzieć w prze­
ślicznej formie.

Królestwo ziemi, należy do ludzi mocnych i do 
ludzi zręcznych, niechajze tym, co mocnymi nie 
są, a zręcznymi być nie potrafią, niechajze tym 
biednym dostanie się trochę sławy i ludzkiego 
współczucia w udziele. Zmarły poeta zasługuje 
na jedno i drugie. Alfred de M usset wcześnie roz­
począł zawód swój literacki; w alka rom antyków 
zklassykam i wrzała jeszcze w najlepsze, fałszywe 
Bogi Greckie i Rzymskie, wypędzano na gwałt 
z Olympu. Było to koło roku 1830, szukano z za­
pałem źródeł nowych i bóstw  nowych. Jedni z pi­
sarzy w tajemniczych zaciszach katedr gotyckich, 
chodzili szukać natchnienia, drudzy robili w ypra­
wy krzyżowe i błąkali się po ruinach zamków 
średniowiecznych.

Legendy i ballady niemieckie przekroczyły Ren, 
prow adząc za sobą cały zastęp szatanów, czaro­
wnic, duchów nocnych i wypłaszając perukowych 
bohaterów  Ludw ika X IV , zdziwionych najściem 
tak  niesfornych i źle wychowanych gości. Alfred 
de M usset nie poszedł za tymipędem romantyczno- 
niemieckim, zamiast jechać na sabat na górę Broc­
ken jak  to było v  modzie naówczas, wolał on po­
jechać do Hiszpanji. M uzajego ustroiw szy się tam 
w kwdat pomarańczowy, mirty i jaśmin, wróciła 
tańcząc bolero i śpiewając najrozkoszniejsze pio-

senki. Tym sposobem młody poeta, potrafił się 
wyróżnić od innych, i stworzyć sobie osobną spe­
cjalność, — specjalność andaluzjanek : powieści 
hiszpańskie lea Contes d 'E spagne  tego poety, to 
poetyczna Alhambra w miniaturze, ozdobna w mi­
sterne arabeski, pachnąca wonią stulistnych róż 
pnących się po murze. Powieści te naznaczyły 
autorow i miejsce w gronie w którem już zasiedli 
byli V ictor Hugo, Alfred de Vigny i St. Beuve. 
W  owej to młodzieńczej epoce napisał był de 
M usset ową sław ną balladę, w której księżyc 
wschodzący nad wieżą, przyrów nyw a do kropki 
nad literą i, porównanie to, wywołało oburzenie 
bez granic u  ówczesnych krytyków , do dziś wielu 
zapomnieć nie może tej zbrodni. A ta drobna 
kropka nad i, zwróciła uwagę na młodego poetę, 
naw et tych, co go nie znali przedtem.

W szystko jes t radością, szczęściem i rozkoszą 
w tym pierwszym młodzieńczym perjodzie poety, 
kobiety piękne i młode rzucają kw iaty z balkonów, 
brzmią gitary, na niebie chm urki nie widać żadnej. 
Niestety rozczarowanie i smutek przyjdą niedługo 
z orszakiem swoim żałobnym i młodzieńczą ową 
swobodę w ygnają na zawsze. P o e ta / k tóry  od 
roku 1832 do 1840 milczał zupełnie, w ydaje 
wreszcie 4 poemata Moce f Suits il'aout et de de- 
cembrej, jakaż przepaść oddziela te u tw ory  od 
ow ych młodzieńczych piosnek i powieści hiszpań­
skich. W  tych latach ośmiu poeta kochał, to 
znaczy że cierpiał wiele. Doświadczył i doznał 
teraz te^> uczucia, które przy wstępie w życie 
przeczuwał tylko przez intuicję poetom właściwą, 
i oto ze serca zranionego w ydobyw ają się strofy 
ze łkaniem, wesołe piosnki młodości zapomniane, 
na duszę padły wielkie melancholiczne cienie, poeta 
płacze, skarży się, z bolesną rozkoszą obraca 
w ranie ostrze, którem go skaleczono, czasami 
próbuje się modlić, ale najczęściej, żyje wspomnie­
niem, a wspomnienie to jak  posępny grobowiec 
w zmierzchu nieocenionym, ukazuje mu się wszę­
dzie.

Raz jeden w epoce owej odezwał się poeta, 
z piosenką odmiennej treści. W  roku 1842 jak  
wiadomo, objawiać się zaczęły w Niemczech pewne 
pretensje do prowincji nadreńskich złączonych 
z Francją oddaw na. Łakom stwo na prowincje 
sąsiednie nie od .dzisiaj cechuje naród niemiecki. 
W  owym to czasie dość mierny poeta napisał 
dość mierną piosnkę śpiew aną we w szystkich 
knajpach od Renu do Odry:

Sie sollen ihn nicht haben 
Den freien D eutschen Rhein.

Niesforna piosnka doleciała do uszu franeuz- 
kiego poety, z uczuciem słusznej dumy narodowej 
i z pewną arystokratyczną ironią odpowiedział na 
nią zuanemi dobrze strofami.

Nous avons eu votre Rhin Allemand, etc.
Alfred de Musset był autorem kilku koinedji a 

raczej ]>roverbów nie pisanych dla sceny, a jednak 
gryw anych po wszystkich stolicach Europy. Dwa 
czy trzy dram ata jakie zostawił, czytają się z przy­
jem nością i dowodzą, że autor rozumiał i kochał 
Szekspira, co u francuza rzadką jest zaletą.

niego, a chłopak ani chciał słuchać, chociaż 
to miał przywiązanie i do nauczyciela. P raca 
zdrajca zm ordowała chłopaka i biedaczysko 
am arł oto w naszej wiosce. Cóż było robić, 
pojechało się po księdza, włożyło się m ło­
dziana w trumnę, sporządziliśmy mary i na 
nich wynieśliśmy aż do lasu młodziana. — 
A w lesie trumna z m ar poszła nawóz, ksiądz 
pokropił trumienkę, myśmy zapłakali a  ojciec 
powiózł syna na cmentarz Wzdolski. Mary na 
pam iątkę powiesiliśmy na drzewie przy figu­
rze Matki Boskićj pod lasem — no i jakoś nie 
znalazł się jeszcze żaden zdrajca coby je  miał 
ściągnąć na ziemię.

— A czy tylko jegomość uważa? — zapytał 
mnie kłonowiak zaglądając w oczy.

— Uważam, uważam, no i cóż dalej z tym 
nauczycielem?

— Ba, nauczycielisko jak  się dowiedział że. 
nasz młodzieniec a jego syn umarł, zamyślił 
sie i myślał dwa dni, potem przez dwa dni 
p łakał, potem gadają że się miał śmiać, a kie­
dy już jesień nadchodziła, przyjechał nad tę 
mogiłę, wyjął kozika i ściął całe drzewko, a 
potem z niego sobie zrobił skrzypki.

— I gra on na nich?

—  A jakże wielmożny panie, grywa od ra ­
na do nocy- ale jak  straszno — a! to aż włosy 
zdrajcy dębem na [głowie stają. Pamiętam 
kiedyś we wsi było weselisko; szumiało się ot 
jak  to zwykle proszę jegomości szumi się na 
grochowych. A ni tędy ni owędy wszedł nau­
czyciel do chałupy, zaśmiał się jak  opętany, i 
jak  wyjmie z pod kapoty swoje skrzypmy, jak  
zacznie na nich wygrywać, tak  my wszyscy 
w nogi; i kapela zostawiła swoje instrumenta 
i przez okna powyskakiw ała, bo drzwi były 
pełne, tak  wszyscy się przestraszeni tłoczyli. 
A nauczyciel został sam w chałupie, niczego 
ani z jad ła  ani z napitku nie dotknął, a  ino 
śmiał się i grał aż do samego rana. Tak to 
mój jegomościu.

—  I jakże wy go nazywacie?
— Różneć mu ludzie dają przezwiska, ten 

powiada opętany, ten pijanica, ten szalony 
grajek...

— I to wszystko prawda?
— Jak  nie ma być prawda, kiedyć nauczy­

ciel i dziś żyje. Zam knął szkołę, kupił kaw a­
łek  gruntu bo miał nieco grosza i sied-zi jak  
jak i zdrajca daleko od ludzi.

W ieśniak skończył swoje opowiadanie a ja  
■pomyślałem:

W  drobnych powieściach swych i opow iadaniach 
odznacza się on naturalnością i wdziękiem z jak ą  
opisuje najdelikatniejsze odcienia serca ludzkiego. 
W praw dzie bohaterkam i jego drobnych pow ia­
stek są najczęściej gryzetki, ale ani Dernerella ani 
Mimipinson nie popsują nikogo.

Pom ysł fałszywie u poetyzow anej jaw nogrzesz­
nicy, dzisiaj w prow adzony do literatury, puszczo­
ny w obieg z takiem powodzeniem przez młodego 
Dumas a należy do późniejszej epoki. Gryzetka 
M usseta śmieje się, sw aw oli, poświęci się czasem, 
zwiedzie jeszcze częściej, ale nie choruje na inte- 
ressującą słabość piersiową, nie mówi szumnych 
frazesów i nie ma pretensji do wieńca z białych 
kamelji.

Utwory prozą, które M usset po sobie zostawia, 
w ystarczyłyby aby go postawić w rzędzie najlep­
szych i ulubionych pisarzy tutejszych, lecz głów­
nie jednak  poezje pamięć jego podniosą i zaginąć 
jej nie pozwolą. B rak mocy i męzkości nie zabroni 
dojrzeć w nich strony ludzkiej, wiecznie świeżej 
i zawsze prawdziwej. Jego muza nie je s t aniołem, 
ani boginią żadną, je s t to kobieta, k tó rą  wielu 
z nas znało i widziało, kobieta czująca i wrażeniom 
przystępna, niekiedy wesoła do szaleństwa, nie­
kiedy smutna do łez, przechodząca łatw o z wiąry 
w zwątpienie, nerwowa, kapryśna, ale pełna zaw­
sze uroku i powabów w kaprysach swoich.

R odow ód poetyczny M usseta dałby się łatw o 
w yprow adzić od Bajrona, był on także blisko spo­
winowacony z Shelley’em i niedalekim krewnym  
Heinego. Należał on do poetów, opiewających 
tylko to, co ich serce czuło i przebolało, błyszczą 
oni i świecą ogniem, k tóry  ich pali wewnętrznie, 
a łzy ich płyną ze źródeł życia. Alfred de M usset 
wcześnie życie rozpoczął i um arł dość wcześnie, 
pod koniec zawodu w yobraźnia poety zagasła, 
urocza fantazja go odbiegła i człowiek przeżył 
poetę. Dziś znowu poeta i człowiek te dwie po- 
łowy jednej całości, złączyły się razem po za- 
świeeiu... " ' (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Sfepesse Teleurtij iczne.

L o n d y n  23 At a ; a. Times w drugiem wydą- 
niu zawiera korrespondencję z Paryża donoszącą, 
że jes t nadzieja zgodnego porozumienia się mię­
dzy rządem ueapolitańskim i m ocarstwami zacho- 
dniemi, w skutku przyjaznego pośrednictw a K ró­
la bawarskiego.

Tenże sam dziennik donosi, że spraw a majtków 
angielskich aresztowanych w Maladze jest już 
prawie załatwioną. Tunes bardzo surowo ocenia 
praw o o prassie przedstawione kogressowi h isz­
pańskiemu. (Le  Sord).

LV i e d e ń 22 M a j a .  Depesza telegraficzna 
zM edjolanu donosi, że marszałek Radetzky wczo­
raj chodząc po pokoju w swojein mieszkaniu, w y­
wichnął nogę. W iadom ość ta spraw iła smutne 
wrażenie między ludnością w W iedniu.

Arcy-książe Ferdynand-M axym iljan wyjeżdża

— Na to więc kiedyś zamordowano pu­
stelnika, aby przy drodze usypała się mogiła, 
a  na niej wyrosło drzewo, z którego sierota 
nauczyciel zrobił sobie skrzypki, straszące 
wszystkich ludzi.

Co za złota nić legendowa łączy ciemną 
przeszłość podaniową z obecnem pokoleniem*! 
Wszystko co w podaniu dawno już umarło, 
my dziś żyjemy a  jednak życie nasze jest ty l­
ko dalszym ciągiem bajecznej przeszłości. Le­
genda za legendą nas ściga, a my tak  mało 
k tó rą rozumieć chcemy??

— Pośpieszajmy wielmożny panie, bo d o ­
brodziej tam czeka, — odezw ał się niezadłu­
go wieśniak, zniecierpliwiony widać wolna ja ­
zdą.

— A cóż was tak bardzo dobrodziej kwe- 
starz obchodzi?

— Jak nie ma obchodzić, przeciec to nasz 
rodak, a nie żałuje gęby aby tylko nas co na­
uczyć. Pewno i tera  gada już tam kazanie, a 
chłopaki go słuchają, oj niech słuchają, bo to 
zdrajcy mają siła złych nałogów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



w przyszłym tygodn iu  w zamierzoną podróż do 
Belgji i Anglji.

T r  y  c s t 22 M  a j  a. W iadom ośc i  z K o n s tan ­
tynopola  15 b. rn. donoszą, że nowy regulamin r a ­
dy  p ań s tw a  został ogłoszony.

Minister am erykański uda ł  się d o K s ię z tw  N ad- 
dunajskich; u trzym ują  że podróż jego  ma cel p o ­
lityczny.

F u r  y  i  23  M a  j  a. W  poniedziałek będzie 
wielkie przyjm owanie w Tuileries na cześć K ró la  
bawarskiego, k tó ry  ju t ro  w raca  z Fontainebleau 
do P aryża  z Cesarzem i Cesarzową.

M oniteur  ogłasza dziś korrespondencję  z Ja ssy  
■donoszącą o podw ojeniu  samowolności i p rześ la ­
do w an ia  ze s trony  administracji kajm akana Mołda- 
wji. pana Yogorides, przeciw stronnikom połącze­
nia Ksieztw. (Ind. Be/ge).

A M E R Y K  A.
New-York S  Maja. M nóstw o znakom itych osób 

p rz y b y w a  do N ow ego-Y orku . I tak, w tej chwili 
marny tu  byłego sekre tarza  s tanu  pana Marcy, b y ­
łego prezydenta  Fillmore, am bassadora  w Chi­
nach  p ana  Reed. barona O sten-Sacken z legacji 
CESARSKO-Rossyjskiej, pana  K ent sekre tarza  pro- 
winejalnego z N ew foundland, i p ana  Carter, człon­
k a  departam entu  z Nowej Szkocji, a lo rd  N apier  
dopiero  przed 3ma dniami odjechał do W ashington .

P P .  K ent i Carter zostali w ysłan i przez swoich 
współziom ków aby  w K anadzie  głosili krucjatę  
przeciw pretensjom korony angielskiej w p rzed ­
miocie t ra k ta tu  zaw artego z F rancją  względem ry- 
bo łóstw a i aby  wciągnęli kanady jczyków  w zwią­
zek oporu przeciw wszechw ładnej metropolji. 
Zw oływ ali  oni meetingi i mieli m ow y w Sain t 
Jo h n ,  Halifax, T o ron to , Queebec i Montreal, a 
wszędzie z największem ppwodzeniem. Chociaż 
gabinet angielski ogłosił ten t rak ta t  jak o  niebyły, 
kroki ich miały jed n ak  nie małą ważność, a lb o ­
wiem wzmocniły ściśle związek rozm aitych  ko- 
louji przeciw wszelkim da lszy m  zam achom na 
szkodę ich przywilejów.

Co też w ypadnie  w Mexyku? K iedy  W a lk e r  zo­
stanie powieszony lub rozstrzelany? Jak i rodzaj 
demonstracji zostanie w ykonany  przeciw Nowej 
Grenadzie? K iedy  w ybory  dyplom atyczne i kon ­
sularne zostaną ogłoszone? Ile s ta tków  poślemy 
do Chin? Tak ie  py tan ia  zadaw ała  sobie p rassa  
p rzed  niejakim czasem, dziś przyszła  kolej na 
rzeczy daleko mniejszej ważności, bo dzięki Bogu 
nie w szystk ie  dzienniki am erykańskie  podobne 
są do Tribune,  w której od  roku  nie minął ani j e ­
den dzień bez a r tyku łu  rozum ow anego w przed­
miocie Kanzas. Co do tego przedm iotu  z p rzy je­
m nością przychodzi  nam donieść, że główne m ia ­
sto tego terry torjum  odbyło  z p raw ośc ią  i su ­
miennością swoje w y b o ry  municypalne i że dało 
znakom itą  większość k a n d y d a to m  stronnic tw a 
free sailers  (które chce aby  na terry torjum  K anzas 
nie było niewolnictwa). T en  rezulta t  i n iezwykła 
spokojność ja k a  tow arzyszy ła  głosowaniu, są d o ­
brą  w różbą na przyszłość.

Je d n ą  z najbardziej in teresujących obecnie kwe- 
stji jest  następu jąca :  Czy wypowiem y wojnę m or­
monom i w ja k i  sposób? O św iadczyć temu wielo- 
żennemu społeczeństwu, że je  chcemy wygnać 
zupełnie z Zw iązku rzeczypospolitej, byłby  to ś ro ­
dek n ad e r  gw ałtow ny, a w każdym razie n iekon­
s ty tucy jny . bo kongres nie ma rzeczywiście p ra ­
w a w daw ania  się bezpośrednio w instytucje reli­
gijne ja k ie  sobie nadaje ten lub ów odcień p raco ­
witego roju, rozsypanego na obszernej przestrzeni 
naszego lądu; małżeństwo je s t  kw estją  czysto 
domową m ów ią publieyści obeznani z konsty tuc ją  
i jej duchem, a p ak t  Zw iązku nie pozw ała  narzu­
cać jakiejkolwiek ludności d o k try n y  do k tó rych  
ona nie ma skłonności.

W ażniejszym  nieco jeśli nie m oralnym to p rzy ­
najmniej politycznym zarzutem, jak i  rząd  rzeczy­
pospolitej czyni mormonom jest to, że oni nie 
chcieli przy jąć  urzędników  jak ich  on im przysłał, 
że ich prześladowali i odrzucili pow agę i władzę 
kongressu; na  to mormonowie o d p ow iada ją  w sw o ­
im urzędow ym  dzienniku Deseret News, że k o n ­
gres nie ma p raw a  naznaczać im urzędników  i że 
oni n igdy nie b ędą  podlegli administracji k tó rą  
nie sami wybiorą.

Na takie zuchw alstw o nie można odpow ie­
dzieć inpym argum entem  ja k  tylko m aterja lną si­
lą. Ale skuteczne użycie .siły nie tak je s t  łatwem 
ja k b y  się zdawało; bo U tah liczy obecnie blizko 
1(;0,000 ludności zaopatrzonej obficie w broń i 
ammunicję, to społeczeństwo oddzielone je s t  od 
społeczeństwa amerykańskiego pustyniami któ- j 
re stanow ią  wielką trudność  dla przedsięwzię- I

cia w ypraw y. Fana tyzm  u trzym uje morm onów i 
podnosi ich siłę; indjanie będą  im pomagali, ła  
nie należy zapominać że armja rzeczypospolitej ma 
zaledwie kilka bataljonów. P rzedsiębrać  karnpa- 
nję na t o ź e b y  wojsko rządow e poniosło klęskę, 
nie by łoby  ani zręcznem ani dogodnem; należy 
więc przygo tow yw ać  się do tego długo i ener­
gicznie potrzeba mieć środki t ranspor tu  i zapasy 
ży w n o ś c i , co w szystko  nie bardzo zgodne je s t  
z charakterem  amerykańskim.

— Carpentier odp łyną ł  do E u ro p y  statkiem 
Ful/on pod s trażą  jednego urzędnika rzeczypospo­
litej. N iektórzy utrzym ują, że to postanowienie 
było z jego  s trony dobrowolne, my z naszej s t ro ­
ny  zapewniamy, że to je s t  rezulta t d ługo p ro w a­
dzonych układów . Jeden  z jego  współwinowajców 
przekonauy takiemi samemi środkami, wkrótce ma 
pójść za jego  przykładem. W artoż  to było tyle 
rozum ow ania  o prawie przytułku, aby skończyć 
na tak prozaicznej extradvcji ? (l,e Nord).

F R A N C J A .

Faryż 22 Maja. Na wszystkich  targach  europej­
skich cięży ja k a ś  stagnacja w obecnej chwili i nie 
należy dziwić się że i nasza giełda u lega a takom  
tej słabości. Nie można zresztą p rzyp isyw ać  jej o- 
beeną ociężałość miejscowym przyczynom, bo po­
łożenie interessów zdaje się być zadowalające. Nie 
słychać  skarg  na rzadkość  gotowizny, a w iadom o­
ści w  przedmiocie zbiorów, bardzo są pomyślne. 
Ale brak interessów je s t  zabijający i notowania 
kursów  są  prawie nominalne. W  takim stanie rze­
czy n iepodobna naturalnie żeby kursa  podniosły  
się w górę i dość będzie jeśli spadanie  nie uczyni 
w ażnych postępów. Dziś w rencie 3 8/okurs  69 dw a  
razy był zdobyw any  i tracony, a ostatnio notowało 
się 68,85 na termin, a 68,95' na  gotowiznę.

—  M ówiono dziś, że ostatnie posiedzenie k o n ­
ferencji do sp raw y  Neuszatełu, ma się zgromadzić 
ju tro , nie możemy zaręczyć za autentyczność tej 
wiadomości, tern bardziej że niektóre osoby u t rz y ­
mują. że dniem wyznaczonym je s t  poniedziałek. 
Zresz tą  ponieważ chodzi tu tylko o datę  z różnicą 
dw óch dni, nie s tanow i to zatem tak  wiele.

—  Cesarz w  niedzielę dopiero m aw róc ićdo  P a ­
ryża; ministrowie oczekiwani są już  ju tro  w stolicy. 
L o rd  Cowley k tóry  na chwilę tu  przybył, ob iadu ­
je  dziś w Fontainebleau, ale pojutrze lub w ponie­
działek pojedzie do Londynu. K ról baw arsk i ma 
razem z Cesarzem powrócić do P ary ża .  W  Palais 
R oya l  wszystko przygotow ane jes t  na  przyjęcie 
dziś wieczorem księcia N apoleona wracającego 
z Niemiec.

— S tosunki dyplom atyczne między Feruk-C ha- 
nem i dworem Tuileries z pow odu św iąt muzuł­
mańskich Ramazanu, zostaną naj niejaki czas prze­
rwane.

M ówiono dziś w św iec ie  politycznym o nowej 
nocie hr. Cavour do gabinetu  austrjackiego, która  
ma być ułożona w tonie bardzo pojednaw czym , ale 
tyle  razy  ju ż  mówiono o komunikacjach tego r o ­
dzaju, a które  pozostały bez skutku, że i tym  r a ­
zem nie wiele można liczyć na  tę pogłoskę.

M ówią że królow a angielska ma w sierpniu udać  
się do Berlina.

Jenerał Feliciani dow odzący  a r ty le r jąpap iezką , 
p rzyby ł do Paryża, gdzie w tej chwili ja k  w iad o ­
mo znajduje się m nóstw o jenerałów  rozmaitych 
narodów , po największej części należących do tej­
że broni.

Niespodziewane zupełnie bankructw o pana T h u r-  
neyssen, sprawiło silne wrażenie na giełdzie. D ro ­
żyzna żywności, konieczna stagnacja w handlu, 
w tej porze roku, powiększają  jeszcze w pływ y o- 
becnie działające, ale które  ju tro  m ogą być przez 
inne w pływ y zupełnie zrównoważone.

M ów ią o niejakiej agitacji na przedmieściach, 
spow odow anej przez nadchodzące  w ybory . W y ­
mieniają pana  R ecurt jako  k an d y d a ta  na przedmie­
ściu S. Antoniego, ale w ątp im y żeby należało przy- 
więzywać wiarę do tej pogłoski, a jeszcze mniej do 
tw ierdzenia ja k o b y  w ybory  miały zostać  odroczo­
ne do grudnia. Również w ątpim y o pogłosce j a k o ­
by  posiedzenia ciała praw odaw czego  miały zostać 
przedłużone do 8go czerwca. (Ind Belgr).

—  Czytamy w korrespondencie Nord z Paryża:
Pani Ristori wczoraj wieczorem z całą potęgą

trw ogi i łez przedstawiła znow u sw ą rolę Medei. 
Widzieliście j ą  w  Bruxelli tę Medeę, której miłość 
pełna dzikiego poświęcenia, by pomścić opuszcze­
nie je j  przez Jazona, zabija synów, k tó rych  o p u ­
ścić nie chce. Widzieliście j ą  szalejącą, j a k  naj­
straszliwsza z furji i p lączącą j a k  najczulsza z m a­
tek. Otóż nigdy nie była bardziej natchnioną, pię­
kniejszą, bardziej wykończoną, ja k  wczoraj; p rzy­

klaskiwaliśmy jej aż do rozdarc ia  rękawiczek i rą k  
po rękawiczkach. D o p raw d y  po tein niezmiernem 
powodzeniu, potrzeba było pannie Bogdanoff, k tó ­
ra tańczyła na tym samym teatrze w kilka ininut 
później, wiele wdzięku, wiele uroku , wiele u łudy , 
by zebrać tyle oklasków, ile ich zebrała pani R i­
stori. Pannie Bogdanoff jed n ak  powiodło  się to  
trudne  przedsięwzięcie—  lawina kwiatów j ą  zasy­
pała, przy wołano ją , uświęcono i po wstrząśnie-  
niach Med**i każdy wyszedł uśm iechający się, roz­
weselony, uniesiony talentem tej doskonałości nte 
zrównanej, rozwiniętym przez cudną w spółzaw o­
dniczkę naszych Ferraris  i Rozatb  T ak  po dniu, 
w  którym  W ło c h y  widzą przyklaskiwanemi swe 
ulubione tancerki w Wielkiej Operze. T ea tr  włoski 
widzi pow itaną  z entuzjazmem tancerkę ro ssy jską , 
która  walczy dzielnie o palmę z swemi w spółza­
wodniczkami. (U. Nord.)

K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
Buharest 5 Maja. Dzienniki obecnie rozpow ia­

da ją  nieprzyjemny w y p ad ek  k tóry  miał miejsce 
przy wjeździe komissarza tureckiego do Jassy . P .  
Catargi minister sp raw  wewnętrznych, wyprzedził 
w znacznej odległości Savfet-Efendego. T łu m  zgro­
m adzony przy wjeździe do miasta, przyją ł  b u rzh -  
wem gwizdaniem, gwałtownego przeęjwuika po łą­
czenia Księztw. W ieść  o tern przyjęciu doszła do 
uszu kommissarza tureckiego, k tó ry  zobaczy wszy 
zdaleka takie same zbiegowisko, sądził że i dla nie­
go p rzygotow ano takie same powitanie. Nie chciał 
on zatrzymać się przy rogatkach  a widząc t łum  
zbliżający się dla powitania  go, tern bardziej u- 
twierdził się w przypuszczeniu złych z jego strony 
zamiarów. Pocztyljoni zaczęli to row ać  sobie d ro ­
gę razami bicza, dwaj kaw asow ie  umieszczeni ną 
koźle, dobyli pałaszy. Nie obeszło się. bez małych 
zadraśnięć, a między ludem wszystko to sprawiło 
bardzo niepomyślne wrażenie. Później w szystko 
się wyjaśniło. Jednakże to obejście przypom inają­
ce dawne, złe czasy, pozostawiło nie małe roz­
drażnienie w  rozmaitych umysłach; a pan C atar­
gi zapłacił za wszystko. Został on usunięty  a  
kajm akan Y ogorides  pozbył się feza. O d ,czasu  
przybycia  kommissarzy, zaniechał on użycia tej 
tureckiej czapki, k tórą  przyłączył poprzednio do 
swego mołdawskiego m unduru, aby każdy wiedział 
że on je s t  tureckim dygnitarzem w Jassy .

Donieśliśmy w jednym  z poprzednich listów, ze 
tu rcy  zajmują u  nas jeszcze trzy  punk ta  pogran i­
czne wzdłuż Dunaju, to  jest  Kaląfąt, Giu,rgiewo i 
K alarachi. Kommissarz CESARSKO-Rossyjski z a ­
protestow ał przeciw tej okupacji wzbronionej przez 
t ra k ta t  paryzki i po długich rozpraw ach  w K on­
stantynopolu , w y d an y  został rozkaz  opuszczenia 
zupełnie naszego kraju. Utrzymują, że rozkaz tep 
nadszedł wczoraj d rogą  telegraficzną. Zapew nia­
ją  także że odpowiedź rządu  tureckiego na z a p y ­
tanie nowego kajm akana w przedmiocie wyboró\y, 
oświadcza że pie ma pozwalać sobie ponaw ia­
nia podobuych  zapytań, gdy  bowiem firman poło­
żył już  wyraźnie .zasady, przeto vye wszystkich 
drugo-rzędpych  kwestjach szczegółów, należy o d ­
nosić się już  ty lko d o  kom m issarzy europejskich- 
Ci panowie w  tej chwili zna jdu ją  się jeszcze  w Jap -  
sach, ale podobno m ają  tu  p rzybyć  w przyszłym ty ­
godniu. D aj Boże żeby tak  było, bo tym czasem m p  
się tu  nie dzieje, a raczej w szystko tak się ty lko  
dzieje, żeby jak  najbardziej przedłużyć tę tym cza­
sowość, k tóra  d la  nąs tąk  je s t  smutną. N iektórzy 
ju ż  prawie odda ją  się zwątpieniu, ale E uropa  po­
dała  nam  rękę  i n iemożemy przypuścić  żeby, chęig- 
ła  zostawić nas  na pastw ę in trygom  i bezrządowj, 
k tóry  je s t  skutkiem tych  wszystkich opóźnień.

M amy tu trzy  stronnictwa: K lubu  centralnego, 
ka jm akana Ghika, i księcia Bibesęo. Nie m o ż e m y  
do tąd  rozpatrzyć się tak  dokładnie w położeniu 
rzeczy, żeby przewidzieć które z tych  stronnictw 
odniesie zwycięztwo, a nie chcielibyśmy popaść  
w  błąd t a k  pospolity  u dzienników i ich kor re s ­
pondentów, z k tó rych  k a ż d y  sądzi że jego  -opipja 
je s t  opiują całego narodu. Jednakże  można prawie 
na  pewno powiedzieć, że jeden z tygli trzech ż y ­
wiołów w pierwszych chwilach rozpraw  zostanie 
usunięty. Książe G h ika  ma za sobą posiadanie 
władzy; ale rzeczywiście .wypadą „to przeciw nie­
mu, bo on tą k  dawno używ ał i .dotąd używa tak  
samowolnie tej władzy, że w yjąw szy  najbliższych 
jego  poufalcó w, nikt bez wątpienia nie pragnie prze­
dłużenia jego urzędowania. Za tem stronnictwem 
widzimy tylko bardzo ęiasne i .chciwe in terejsą , a 
na  jego czele człowieka zużytego pod  każdym 
względem. Inne dw a stronnictwa przedstawiają  
przynajmniej jideje i ludzi. Między niemi rzecz się 
musi rozstrzygnąć. Ci k tórzy s tanow ią  klub-ceu-



tralny, chcieliby nie pozostawić nic prawie z ca­
łej przeszłości. Ci którzy skupiają się około księ. 
cia Bibesko a szczególnie bojarowie, właściciele 
ziemscy, sądzą ze należy połączyć uszanowanie 
-dla tradycji z miłością postępu. Książe Bibesko 
miał do tych którzy go za przybyciem tu uroczy­
ście i serdecznie witali, przemowę która chociaż 
w formie prostych podziękowań za uprzejme przy­
jęcie, obejmuje niezmiernie rmądre rady dla wszy­
stkich stronnictw we wszystkich kwestjach. Te 
rady umiarkowania i energji, mają wielką ważność 
z powodu roli jaką książę Bisbesoo już odgrywał, 
i którą może będzie powołanym odgrywać, tu ­
dzież z powodu pewnego wpływu jakiego on używa 
w całym tutejszym kraju. Nic dziwilibyśmy się, 
gdyby sprawa księcia Bibesko odniosła w końcu 
stanowczy tryumf. {Le Nortl).

0  W Y S O K O Ś C I  K O M O R N E G O  W  W A R S Z A W I E .
( C i ą g  d a 1 s z y.)

(Patrz Ner Kroniki 135.)
W  jednej oficynie na drugiein piętrze jest p o ­

koik kawalerski z przedpokojem, zajmowany przez 
pana E. adjunkta czy referenta w którejś kommi- 
sji rządowej. Młodzieniec ten zawsze był elegan­
cko ubrany; zawsze w świeżutkim kapeluszu pa- 
ryzkiin, lakierowanych butach, najmodniejszych 
krawatach. Co niedziela musiał być wdS z w aj car­
skiej dolinie i to dorożką, latem przejeżdżał się 
konno to do Kaskady, to do Wierzbna, często wi­
dywałem go wchodzącego do restaurcji w An­
gielskim hotelu. Gdybyś go cały rok obserwował, 
postrzegłbyś że na każdą porę roku ma ubiór od­
mienny. Na ciężkie mrozy, algierka futrzana, na 
początek wiosny algierka na wacie, na deszcz pła­
szczyk lekki, na wiatr paleta syberynowe, na upa­
ły leciutkie bonżurki, nie licząc fraków balowych 
i wizytowych tużurków, i mnóstwa kamizelek co 
dziennie prawie przemieniających się na nim. A 
Wszystko to nie inaczej jak  z pracowni Alberta 
Majewskiego.

Z tych postrzeżeń wnosiłem, żepanE  musi mieć 
ogromne składy tych rozmaitych ubiorów. Aleja- 
kież było moje zdziwienie, kiedy zmuszony upo­
minać się o komorne, zaszedłem raz pierwszy do 
jego mieszkania. Cały jego majątek składały na­
stępujące objekty: w przedpokoju stołek, a nanim 
miska i dzbanek, w pokoju łóżko z pościelą, krze­
sełko na którem leżał jeden komplet garderoby, 
przy oknie stolik na którym lusterko, szczotka i 
fixatuar, na ścianie wisiał rozpięty drugi garnitur. 
Połowa pokoju zawalona była pudełkami od cy­
gar. Gdziesz owa obfitość najrozmaitszych stro­
jów? Dowiedziałem się że pan E. miał drugi lokal 
najęty umyślnie na skład garderoby, gdzieś na 
Franciszkańskiej ulicy. Murgrabią zaś tego loka­
lu i pilnym Stróżem garderoby był Lejzer Rozen- 
farb. Tam oddawały się na skład latein algierki i 
ciężkie paletoty. ZiinoWą porą letnie bonżurki, 
w czasie postu fraki i t. p. Dwa tylko garnitury 
miewał pan E. u siebie, a stosownie do zmian a t ­
mosfery, usłużny Lejzer za małą bonifikacją w y­
dawał mu inne na zamianę.

Za przybyciem mbjem pan E. zmieszał się tro­
chę, wymawiał się, przepraszał za opóźnienie z ko- 
mornem. Ja  przybierając obojętną twarz i posta­
wę, wdawałem się z nim wgawędkę i wyciągałem 
na słówka. Z gawędki tej dowiedziałem się od p a­
na E. że w Warszawie drożyzna okropna, bo za 
dobre cygara trzeba płacić około dziesięciu rubli 
za pudełko, których on przy zaprowadzonej już 
oszczędności potrzebuje przynajmniej dwa namie- 
siąc, tańszych zaś cygar palić ani podobna, że ce­
ny na rękawiczki, lakierowane buty, k raw aty  i ca­
łą  odzięż podniosły się znakomicie, że nawet za 
najęcie dorożki płaci się więcej jak  dawniej i t. d. 
Z tych tedy uwag przychodził w konkluzji do pro­
pozycji, czy przez wzgląd na tak drogie czasy nie 
byłbym skłonnym zniżyć cenę komornego. Odło­
żyłem stanowczą odpowiedź do następnego tygo­
dnia, a tymczasem com widział i słyszał zanoto­
wałem sobie w pamięci, aby mieć na uwadze przy 
rozstrząśnięciu źadania pana E.

Mieszka w moim domu jeszcze jeden urzędnik. 
Przed dwudziestą laty był on aplikantem w tej 
sekcji, której j a  byłem referentem, znamy się więc 
oddawna, czasem on do mnie zachodzi, czasem ja  
do niego! Dzisiaj pan ten zajmuje tę sarnę posadę 
k tórą  ja  zajmowałem przed dwudziestą laty, po­
biera sześć tysięcy pensji, ale ja  w Owym czasie 
byłem już żonaty i miałem dwóch synów, k tó ­
rzy dziś już są na sw'oim własnym chlebie, a

mój lokator pomimo zaczętego czwartego krzyży- 
ka, dotąd żyje w stanie kawalerskim, zabijając nu­
dy samotniczego życia cab-rni godzinami na piwie 
bawarskiem. Kiedym mu raz zrobił z tego powo­
du uwagę i zapytał czemu się nie żeni, odpowie­
dział mi:

— Gdybym miał fundusz stosowny na u trzy­
manie, tobym o tem pomyślał, ale mając 6000 zło­
tych! mój panie, to ledwie samemu wystarcza na 
konieczne potrzeby! A cóż dopiero żonatemu! wy­
datki żony w dzisiejszych czasach przynajmniej 
drugie tyleby wyniosły. Trzebąby mieć minimum 
12,000 chcąc się ożenić i przyzwoicie się u trzy­
mywać.

— Kochany panie Ksawery, — rzekłem mu na 
to, — nie każda żona i w dzisiejszych czasacłi po­
trzebuje tak wiele na utrzymanie, a gdyby to co 
utrzymujesz miało być zupełną prawdą, to naprzód 
nikt nie mający l2,OU0 rocznie nie mógłby się że­
nić, powtóre każdy mający mniej jak  6000 złotych 
musiałby chyba dobrowolnie ustąpić z tego świa­
ta aby się ustrzedz głodnej śmierci. Tymczasem 
tak źle nie jest, boć znamy obadwaj ludzi zmniej- 
szemi dochodami, żonatych i żyjących przyzwoi­
cie— i ty  przecież sam pamiętasz czasy, w których 
brałeś daleko mniejszą pensją, a przecież nie umar­
łeś z głodu. — Ja  zaś mogę cię zapewnić, że mia­
łem tylko 3000 złotych rocznie, kiedym się z nie­
boszczką moją żoną ożenił, i żyliśmy chwałaBogu 
i dziatki ■wychowali.

— Tak, mając tak piękny dom dwupiętrowy, 
to wierzę.

— Przepraszam cię, dom ten dostał mi się 
w spadku po stryju dopiero przed czterema laty, 
to jes t  wtedy, kiedy starszy mój syn był już na e- 
tacie, a młodszy aplikację rozpoczynał.

— Toś pan obok pensji musiał mieć dochody?
— Nie, panie Ksawery! naprzód powiem ci. że 

w owych czasach kiedym był małym urzędnikiem, 
ten wyraz dochody nie był jeszcze znanym, i ja  nie 
pojmuję jakiego rodzaju dochody może mieć urzę­
dnik, który za swoją pracę jes t  płatny od rządu?

— Przecież to nie jest nic nadzwyczajnego, bo 
załatwiając interessa osób prywatnych, można za­
wsze cóś liczyć na grzeczność interessentów.

— Wątpię bardzo, bo interessent zgłaszający 
się do mnie, objawia żądanie albo słuszne, zgod­
ne z prawem i sumieniem, i wtedy powinienem je 
załatwić, lecz żadnej pretensji, albo żąda rzeczy 
niesprawiedliwej, nienależnej, a w takim razie ża­
dne ofiary nie potrafią zyskać mojej przychylno­
ści. Ale że kwestja dochodów na teraz nie zmie­
rza do celu, porzućmy więc j ą  i wróćmy do kw e- 
stji małżeństwa.

— Porzućmy i tę kwestją. bo się na rozwiąza­
nie jej nie zgodzimy. Ja  rachowałem się dobrze, i 
wyrachowałem, że mając 6000 złotych, zaledwie 
konieczne potrzeby najedną osobęopędzićmożna, 
żenić się więc bez wystawienia się na nędzę niepo­
dobna.

— Owszem zgodzić się można, ale widzę żeś u- 
party, albo raczej fałszywie rzeczy pojmujesz. 
Zresztą namawiać cię do małżeństwa nie będę, bo 
małżeństwa swatane djabła warte, i jeśli potrzeba 
serca nie wzywa cię do tego stanu, to lepiej ro­
bisz że się nie żenisz, niż gdybyś się ożenił, dla 
tego tylko że posag przyszłej małżonki dozwoli 
dopełnić ową fatalną summę 12,000. Co się zaś 
tyczy kosztów utrzymania i opędzenia koniecz­
nych potrzeb, to ci tylko powiem na zakończenie: 
że pieniądz, jako wyobrażenie wszelkiej materjał- 
uęj wartości, jes t  środkiem zaspokojenia mater- 
jalnych naszych potrzeb, i w tym względzie na 
cyfry wyrachować można ile i jakiego rodzaju po­
trzeb można zaspokoić za pewną summę. Idzie 
tylko o to ażeby określić co jes t  rzeczywistą po­
trzebą, a co wygodą, przyjemnością lub zbytkiem. 
P o d  tym względem zapewne się nie zgodzimy. P o ­
dług mnie potrzebą jes t  to, bez czego bezwarun­
kowo niepodobna utrzymać bytu, a w tem znacze­
niu potrzebami koniecznemi są: pokarm, odzież, 
mieszkanie. Na zaspokojenie tych potrzeb nie po­
trzeba tak wielkich zasobów, jak  to mamy przy ­
kład na tobie i na mnie. Ale jeżeli ty powiesz, że 
za potrzebę uważasz palić dobre cygara, pić piwo 
bawarskie, drugi uważa za konieczną potrzebę 
wino węgierskie lub szampańskie, trzeci za potrze­
bę uważa być codzień w teatrze, inny grać w kar­
ty, dziesiąty jeszcze co innego, o! to już na tej dro­
dze każdy inną cyfrą oznaczy ilość koniecznych 
potrzeb, i nie dziw, że są tacy u których te cyfry 
do kroci dochodzą. Ale zważ kochany panie Ksa­

wery, do jak zgubnych następstw prowadzą takie 
znsady. Kto sobie wmówił i utwierdził w sobie to 
przekonanie, że na konieczne potrzeby niezbędna 
mu pewna summa np. 6000, cóż poczniejeśli przy 
pospolitej zmienności losu trafi mu się utracić tę 
summę;* Nie ma jej, a żyć trzeba, trzeba zaspo­
koić konieczne potrzeby, kosztujące 6000 złotych 
rocznie, trzeba więc szukać środków zyskania tej 
summy,.uczciwe i moralne środki nie zawsze są 
pod ręką i na zawołanie, ale są sposoby zarobku 
które moralność potępia! Ha cóż robie? żyć po­
trzeba...

Wierz mi panieKsawery, kto tylko zszedł z dro­
gi uczciwości, kto tylko puścił się na występki i 
zbrodnie, doszedł do tego po tej drodze, że nie u- 
miejąc lub nie chcąc odróżnić potrzeb koniecznych 
od wygódek i zbytków, nie umiał wyrzec się tych 
ostatnich i środków do ich zaspokojenia nie w y­
bierał.

Nie umiał mi na to nic odpowiedzieć pan K sa­
wery, ale z miny jego uważałem że pozostał przy 
swojem: dla tego widząc żenapróżnobym czas tra­
wił, pożegnałem go obojętnie, a coin widział i sły­
szał zanotowałem sobie w pamięci, aby mieć na u- 
wadze w czasie właściwym. (d. n.)
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Bentkowski L eon  obyw . 
z M ikołaje,w ka n r  584,
B rzeski W ład . ob. ■/. K ra ­
snego n r 625, B abski R y ­
sza rd  oby. z S y p n iew a  n r 
625, Chrzanowski Salezy 
obyw . z R zek  w ielk ich  n r 
584, Chlebowski K saw ery  
oby. z G rab o w a  n r  584,
H orodyski Ju l. ob. z Ż ó ł­
k iew k i n r 570 , K ozarzew -  
ski A rtu r ob. z R aszew a n r 
625 , M yszczyński K saw e­
ry  ob. z S ie rp o w a  n r 556 ,
Pietruszewscy  S tan. i F ran . 
ob. z gub. W o ły ń sk ie j n r  
601, Reich  ra d c a  kolłeg. 
z B rześc ia  L it. n r  625 ,
Sulimierski Ant. ob. z R y- 
chlew ic n r  601, iStawiarski 
W ale rjąn  ob. z gub. W o -

—  W  dniu  w czora jszym  p rzy jech a ło  
ko le ją  żelazną osób 2 8 8 , w yjechało  343.

—  W  dniu onegdajszym  sta tk iem  parow ym  N arew  
p rz y p łynęło  .osób 6 1 , a  sta tk iem  P łock  osób  105 .

Ii SIKS «IEŁI9V WAIUXAWIUIEJ.
dnia 26 Maja 1857 roku.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .

Dembowski F ran . ob. do  
L ipy , D aszkiew icz  R om an 
ob . do M arjam pola, Gro­
dzicki A d o lf ob. do U jaz­
d u , M yszkow ski E m anuel 
ob. do B olenia, M ałkow ­
ski F ran . oby . do O bór, 
W o lf  K aro l ob. do C ielą­
dza , Z abłocki Ant. ob. do 
Ju łiszew a, O’B rien de L a ­

scy p o ru c z n ik  le jb -g w ar- 
d ji u łańsk iego  p u łk u  d o  
D iep p e , B iałecki A ntoni 
ob. do K rak o w a , W łodek  
A m elja ob. do K rak o w a, 
Oskierko A lex, sek re ta rz
kollea
W łodzim ierz
miec.

do P ary ża , P la ter  
lir. do N ie-

do Warszawy

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop

P ól-im p erja ły  rossv jsk ie  . . . . . 5 17% __ —
Dukaty holleiiderskie now e w ażne . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 103 rs. (oprócz cup.) 83 88 — ■
B ilety  skarbu K rólestw a P olsk ie. (4 S/ /w ) __ — __ __
L isty  zastaw n e b ia łe  11 okresu (oprócz  

kuponu i (4%  ) . . za 100 zip . _ _
L isty  zastaw n e b iałe  III okresu (oprócz  

kuponu) (4% ) . . • za 13 rs. 14 51% _ .

Obligacje czą stk o w e  na 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................... _ -

C ert, banku na obi. c.z! lit. A na 300 z ł . --- — --- —
„ „ lit . It. na 20 0  z l .  bez proc. --- ’ — --- —
„ „ „ procen tow e (5" 0 1 --- — --- --->

D ow ody Kom. Ceutr. L ik w id . za 100 z ł. --- — ---
.Nowa rnssyjsk.t pożyczka z roku 1854  

oprócz.kuponu (3 % ) . . . . 102 89
„ „ . „ z roku 1855 __ ■ __ 104

Obligi W  spółki Ż eglugi P arow ej w  Króle­
s tw ie  1’olskiem  (5 % ) za rs. 7.30 742 50 __ __

W e x  1 e .

B e r l i n ........................... 100 Tal. 2 M. 93 92 8->
.............................. ......  . 100 Tal. k. t. __ __ —

G d a ń s k ........................... 100 'fal. 2 M. — _ —
„ .................................. 1(10 Tal. k. t. __ __ —

H a m b u rg ............................ 300 BMk. 2 M. 141 75 ___ —
L o n d y n ............................1 Ft. St. 3 M. 0 2 3 % — —
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 2.3 — —

. . . . .  t oO Rs. k.  t. — — —
P a r y ż .................................. 300 Fran. 2 VI. 74 70 __ —

„ ..................................  300 Fran. 1 VI. __ __ —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł. R. •2 M. 90 60 __ —

W ro cła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Its. —  kop. 6 2 2 » 
od lis tó w  zastaw n ych  kop. 2 5 2/ ,  

od nowej rnssyisk iej pożyczk i lis . —  kop. 61%

TEATR ROZMAITOŚCI. DziL-. Damy i  huzary. 
Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej

K O N CERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora B ilS C . Początek o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 15.

W  drukarni J .  U n g r a .  —  W olno drukow ać. —  W arsza w a  dnia 15 (2 7 )  Maja 1857 r. —  S ta rszy  cenzor, F. 8 n b ,cs sc za ń > k t.


